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Sprawy wewnętrzne niemieckie.

Jest już więc po wyborach. Pod wia­
domościami potocznemi znajdą Czytelnicy ich 
wypadek. Mówiliśmy już w jednym z da­
wniejszych numerów, że skład sejmu pru­
skiego pGiostanie takim samym, jakim był 
poprzednio — tak się też stało. Konser­
watywni i połączeni i nimi umiarkowani 
konserwatywni i liberali mają znacznie wię­
cej posłów, niż wszystkie inne stronnictwa 
razem wziąwszy. A że konserwatywni i ich 
przyjaciele zgod/.ą sig na wszystko, czego 
rząd chce, więc nie trudno się domyślić, 
jaki tego będzie skutek. Sejmowi obecnemu 
będzie przedłożone nowe prawo szkolne. 
Nie wesoło się robi na sercu, gdy się po­
myśli, że stronnictwa nieprzyjazne Kościoło­
wi św. i naszej mowie ojczystej gospodarzyć 
będą przez całe pięć lat w Prusach.

Wkrótce zwołany też będzie parlament 
niemiecki, podobno ]uź na 20go tego mie­
siąca. W parlamencie znów radzić będą 
nad prawem dla robotników. Dobrzeby 
było, gdyby robotnicy sami też myśleli o so­
bie i pisali do gazet o swojej biedzie, toć 
oni najlepiej ją znają. „Opiekun Katolicki* 
x chęcią wydrukuje każdy list dotyczący 
się położenia braci hutników, górników 
i robotników fabrycznych. Czytelnicy nasi 
wiedzą, jak gorąco nas obchodzi położenie 
klas roboczych i jak szczerze niemi się 
zajmujemy. Niech tylko Wiarusy z zaufa­
niem nam piszą o każdej krzywdzie, która 
im się dzieje, a my to poruszymy.

Oprócz tej bardzo ważnej sprawy robo­
tniczej, zajmować będzie przyszły parlament 
ustanowienie pensyi dla cesarza niemieckiego. 
Dotąd cesarz niemiecki nie ma zupełnie do­
chodów z cesarstwa, tylko pobiera rocznie 
jako król pruski 12 milionów marek. Prócz 
tego ma jeszcze dochody z tak zwanych 
dóbr koronnych. Różnie tam mówią gazety 
o tej sprawie. Niektóre powiadają, że cesarz 
sam nie będzie wymagał pensyi, bo liche 
czasy.

Piszemy pod Berlinem, że „Reichsanzei- 
ger* zganił gazety katolickie i postępowe 
o to, że zajmowały się w sposób niewłaści­
wy sprawami familijnemi cesarza. Wielka 
z tąd radość powstała między rządowcami, 
to jest konserwatywnymi i liberałami. Po­
stępowcy jednak nie dali się zbić z tropu. 
Pytają się oni konserwatywnych: „A kto, 
występował przeciw zmarłemu cesarzowi Fry­
derykowi i jego żonie, kto się mięszał do 
sprawy małżeństwa jego córki z księciem 

Battenbergskim ? My nie, ale wy, niby 
wierni rządowi, wy konserwatywni i liberali 
z waszymi przewódzcami rozgłaszaliście in- 
teresa rodziny cesarskiej po świecie."

„Oberschlesische Grenz-Zeitung" powiada 
pisząc o tej sprawie, że chociaż wolnomyślni 
zostali zganieni, jednak nie przestaną mówić 
prawdy, bo to jest najświętszym obowiązkiem 
każdego człowieka.

Inne znów gazety postępowe rozpisują 
się nad tern, czy wolno i pod jakiemi wa­
runkami sprzeciwić się cesarzowi. Powiada 
ona, że cesarzowi należy się cześć i posłu­
szeństwo z strony poddanych, ale poddanym 
wolno mieć własne zdanie i je wypowiadać. 
Naturalnie, że nie wolno mówić takich rze­
czy, które obrażają cesarza, albo też podko­
pują porządek publiczny.

Tak artykuł „Reichsanzeigei^a* nie zmu­
sił gazet niemieckich do milczenia. Prze­
ciwnie, coraz więcej robią one wrzawy i mię­
dzy sobą Się oskarżają.

' ■ ią..

Pan B r e n k.

Słyszeli zapewne nasi Czytelnicy o panu 
Bienku, proboszczu rządowym w Kościanie 
w księstwie poznańskiem. Parafia kościańska 
wiele wycierpiała od tego pana, wielu obywateli 
siedziało za niego w więzieniu i płacić musiało 
tysiące marek kary. Obywatele Kościana stara­
ją się pozbyć tego nieprawego pasterza, ale on 
nie chce ustąpić, chyba, że parafia płacić mu 
będzie rocznie 500 tal., a rząd 1000 tal, aż do 
śmierci. Dozór kościelny przystał już na ten 
warunek. Reszta parafian bardzo z tego nieza- 
dowolniona. Jeden z obywateli tak się skarży 
na dozór kościelny w „ Kuryerze Poznańskim":

„Nie myślaiem, że sprawa nasza po 15 
latach walki kulturnej taki smutny i przykry 
weźmie obrót i to z winy dozoru kościelnego- 
Wszystkie parafie — z wyjątkiem Skrzetusza 
i Kościana — pozbyły się już rządowych pro­
boszczów. Władze rządowe zmierzały od lat 
kilku do tego, aby utrzymanie tych ulubieńców 
ministra Falka zwalić na kark parafian, i nało­
żyć im nieprawne ciężary.

„X. Kardynał Ledóehowski przed raniej 
więcej sześciu laty stanowczo się sprzeciwił takim 
zachciankom i kazał oświadczyć władzom rządo­
wym, że według pojęć kanonicznych, dochody 
z probostw nie mogą być uszczuplane na korzyść 
osób, nie mających prawa do tych dochodów. 
Dla tego też wszyscy rządowi proboszczowie nie 
otrzymali przy opuszczaniu parafii ani grosza 
stałej pensyi, z wyjątkiem półrocznych lub kwar­
talnych dochodów, które naprzód wybrali. Pa­
rafie w niczem sig nie przyniły do wprowadzenia 

tych niemiłych sobie proboszczów, sam rząd ich 
wprowadzi! w urząd, sam też powinien starać się 
o ich utrzymanie.

„Tak samo powinno być i w Kościanie, tej 
parafii, która najdotkliwiej ucierpiała, nie mając 
duszpasterstwa, ani spokejnych pogrzebów, które 
odbywały się po obcych parafiach; do tego pa­
rafianie płacili rozmaite kary, lub odsiadywali je 
w więzieniu — księża mansyonarze znosili przy 
tem długą banicyą i tułali się po świecie. Dziś 
za to mielibyśmy jeszcze p. Brenkowi płacić?

„Od dawna toczy się sprawa o usunięcie p. 
Brenks. Były z Kościana nawet deputacye u p. 
ministra, ale p. Brenk oświadczył, że nie ustąpi, 
jeśli nie otrzyma 1500 talarów rocznego dożywo­
cia. Zaczęto tedy szukać sposobu i wynaleziono 
go wreszcie, że: dozór kościelny zgodził się na to, 
aby p. Brenkowi dopłacać rocznie 500 talarów do 
rządowej pensyi, tysiąc talarów wynosić mającej. 
Razem 1500 talarów ma p. Brenk pobierać. Za 
co? Za to, że w parafii naszej zapisał się bole- 
snem wspomnieniem.

„W mieście panuje z tego powodu wielkie 
oburzenie na dozór kościelny. Podobno dozór 
podpisał to zobowiązanie pod warunkiem, ie władza 
duchowna na to się zgodzi, a reprezentacya para­
fialna to zobowiązanie potwierdzi. Tymczasem 
w mieście i parafii nic o tem słuchać nie chcą — 
a władza kościelna uchwały tej potwierdzić nie 
może.

„Chociaż władza kościelne znosić musi, iż 
p. Brenk pobiera dochody, to dobrowolnie ani 
jednej marki panu Brenkowi przyznać nie może, 
bo kto wbrew woli swego Biskupa wdarł się na 
beneficyum kościelne, kto do owczarni wszedł 
oknem, a nie przez drzwi, ten nie jest paste­
rzem. Dozorowi kościelnemu nie na to powie­
rzony jest majątek kościelny, aby z niego wy­
znaczał pensye tym, którzy do nich nie mają 
prawa.

„Niechaj dozór kościelny nie myśli, że my 
się na to zgodzimy, aby panu Brenkowi z wła­
snej naszej kieszeni płacono. Ohcemy go się po­
zbyć całą duszą, ale niech idzie na koszt rządu, 
który go z Piasków' do nas sprowadził."

Co do nas, zupełnie przyznajemy słuszność 
autorowi tego listu.

NIEMCY.

Berlin. Cesarz Wilhelm zganił przed nie­
dawnym czasem pewne gazety, że rozpisują się 
w sposób niewłaściwy o jego stosunkach rodzin­
nych. Ponieważ cesarz nie nazwał wyraźnie tych 
gazet, więc zaczęto się różnie domyślać. Gazety 
postępowców twierdziły, że nie one zasłużyły nu 
naganę, ale konserwatywni i liberali. Ci ostatni 
znów mówili przeciwnie. Otóż usunięte są wszel­
kie wątpliwości. „Reichsanzeiger", pismo urtę-



(lewe, pisze z rozkazu cesarskiego, że nagana ta 
należy się pismom postępowców i ultramontanów, 
•żyli stronnictwu centrum.

— Pomiędzy pismami katoliekiemi i liberal- 
Mmi toczy się walka o Ojca św. i prawa Ko­
ścioła w Niemczech. Katolickie pisma żądają, 
aby papieżowi zwrócono władzę świecką, aby 
przywrócono w Niemczech klasztory i szkołom 
nadano charakter chrześciański. Liberali znów 
wymyślają na Ojca św., źe już za stary i nie 
może dobrze rządzić Kościołem. Mówią dalej, 
że papież nie powinien był odzywać się do cesa­
rza Wilhelma o oddaniu mu Rzymu. - - Stron­
nictwo centrum chce stanąć na uboczu i z ża- 
dnem innem się nie łączyć.

— Na giełdzie w Berlinie, gdzie się scho­
dzą najwięksi spekulanci z całego kraju codzien­
nie, nie tylko sprzedają zboże, okowitę i t. d. 
które rzeczywiście istnieją, lecz sprzedawają i ku­
pują towar, którego wcale nie ma. To się tak 
dzieje: ktoś powiada: ja sprzedają 1000 centna­
rów pszenicy do jutra, a drugi powiada: ja ku- 
puję tę pszenicę. Jeden nie ma ani ziarnka 
w domu. Czekają do jutra. Jeżeli pszenica poszła 
w górę, to sprzedający dostaje od kupującego 
taką sumę, jaka przypada na 1000 centnarów 
po wyższej sumie. Jeżeli pszenica od wczoraj 
do dziś staniała, to sprzedający płaci kupujące­
mu taką sumę jaka przypada na 1000 centna­
rów po niższej cenie. To jest nie handel lecz 
loterya, zakładanie się, co powinno być zakazane1 
Minister handlu tylko nieco utrudnił i ograniczy! 
takie sprawy. Spekulanci protestowali przeciw 
temu, lecz minister pozostał przy swojem.

R 0 S Y A.

Pisaliśmy w ostatnim numerze, źe pociąg 
wiozący rodzinę cesarską się wykoleił. Było to 
blisko stacyi Borki. Według nowszych doniesień 
wykoleiła się wpierw jedna lokomotywa; drugą 
zaś zgruchotały cisnące się na nią wagony. Po­
stradało życie podobno przeszło stu ludzi, dużo 
zostało okaleczonych. Cesarz rosyjski i jego żo­
na wyszli bez szwanku. Na innej znów stacyi 
przytrzymano jakiegoś człowieka przebranego za 
oficera od kozaków. Znaleziono przy nim nom- 
bę i kapsułki z trucizną. W więzieniu przyznał

WIĄZ CERHENICKI.
BA8Ń LUDOWA.

(Tłumaczenie z czeskiego )

(Dokończenia.)
Osierocona Marynia przez długi czas opłaki­

wała stratę ukochanej matki. Na przymroku 
•hedsiła na cmentarz, łzami skrapiała jej grób, 
i codziennie nowym wiankiem uwieńczała krzyż 
postawiony ua jej mogile. Słowa matczyne nie 
wychodziły z jej myśli; ciężki bój toczyła z ser- 
mm sw»jem, zdawało się jej nie raz, że się już 
wyrzekła swojego miłego, a przecież go kochała. 
Kilkakrotnie starała się umorzyć w sercu swojem 
Mlą skłonność do niego. Serce się krwawiło, ale 
nia przestało bić dla młodego pana.

Miły panicz przyszedł do niej i znów opano­
wał serce niewinnej dziewczyny.

Biedna Marya bała się teraz samej siebie, 
obawiała się grobu matki swojej. Drożyna wio- 
dąoa do grobu matki zarosła trawą, a na krzy­
żyk* postawionym na jej mogile, sam tylko wiatr 
igrał sobie z suchym wiankiem.

Wybuchła wojna, młody panicz musiał pójść 
* boje; wrony konik zarżał przed okienkiem 

ubogiej.Maryi. Dziewczyna zapłakała, a jej mi­
ły ruszył na wojenkę przez góry i doliny.

Marya osamotniała; z keściółka sama jedna 
wracała de domu, w domu sama jedna zasiady- 
wała w okienku i ze łzą w modrem oku wyglą­
dała w tę stronę, która lubego jej zakryła. Mi­
nął rek a lubego jtj jak nie widać tak nie wi- 

się, źe jest dawniejszym akademikiem i źe chciał 
zgładzić ze świata bombą cesarza.

— W dniu 27 z. m. odjechał z Petersbur­
ga do Rzymu p. Izwolskij, jako przedstawiciel 
Rosyi przy Ojcu św. Podług dzienników rosyj­
skich rokowania p. Izwolskiego będą miały na 
celu nie tylko uregulowanie stosunków katolickie­
go Kościoła w Rosyi, ale nadto odnowienie ja­
wnych stosunków między Watykanem a Rosyą.

F R A N C Y A.

Boulanger wydał córkę swoją za mąż za ja­
kiegoś oficera. Ksiądz dający ślub młodej pa­
rze przepowiedział Bouiangerowi, że dojdzie do 
władzy i wróci we Francyi wolność Kościołowi. 
Wogóle Boulanger teraz jest osobistością, o któ­
rej wszyscy mówią. Wielu bardzo obawia się, 
aby w skutek tych awantur nie przyszło znowu 
w Francyi do królestwa.

— Jak się bawią w Paryżu w politykę, ma­
ły obrazek. Słuchajcie!

Na salę Wagram zwołał dorożkarz Pernette 
przyjaciół swoich, żeby im wykładać zdanie Bou- 
langera o rewizyi konstytucyi.

Przeciwnicy tej partyi postanowili popsuć mu 
zabawkę.

Naszli więc salę i nie pozwolili ustanowić 
biura.

Zaczęli sykać, gwizdać, buczeć, ryczeć, wyć, 
a następnie brać, co się pod ręce nawinęło — i 
rzucać.

Latały więc w powietrzu ławeczki, krzesła, 
taborety, szklanki, łyżeczki, cukier, pióra, kała­
marze itp.

Naraz nieja?;i Karol Lullier, były oficer ma­
rynarki, znany z wybryków, jak nie dobędzie re- 
wolwera, jak me palnie cztery razy — tak wszy­
stko osłupiało.

Po osłupieniu wszczęły się krzyki oburzenia. 
Na głowę Lulliera poleciało kilka krzeseł, ludzie 
zbili się około niego w kłębek, pognietli, pokrwa­
wili; inni go wynieśli wprost do apteki, pokale­
czonego jak niestworzeme.

W końcu musiano przykręcić gaz, bo iunej 
rady nie było.

Na pobojowisku zostało: dwie peruki, kilka-

Aliści jednego dnia powstał krzyk, że pan 
wraca z wojskiem; cala wieś wybiegła na jego 
spotkanie. W sercu ubogiej Maryi gwałtowne 
zrobiło się poruszenie; pobiegła do okienka, kie­
dy właśnie pułk około niego przechodził. Na 
czele pułku jechał na wronym koniku młody pan 
Cerhenicki, i nie spojrzał nawet na lepiankę ubo­
giej Maryi. Przy boku jego jechało na siwku 
urodziwe dziewczę w świetnym stroju.

Biedna Marya padła jakby bez duszy na 
stołek, a gdy wróciła do zmysłów, wysiała nie­
boga, że to tylko był straszny sen. Lecz gdy 
się przekonała, że to nie był żaden sen, poczuła 
dopiero całe brzemię matczynych słów, które su­
mienie jej trapiły. Wyglądała na grób obrażonej 
matki swojej, wołała na nią po imieniu, ale już 
obudzić jej nie mogła; jakby zmysłów pozbawio­
na błąkała się na około chatki swojej; zapomnia­
na krówka ryczała w szopce, zapomniane kwiatki 
w smutnym ogródku pochylały zwiędłe główki ; 
biedne dziewczę nie widziało nic innego, tylko 
grożący martwy palec obrażonej matki swojej. 
Więdła nieboga i więdła coraz widoczniej, rzęsy 
z oczu wypłakała, korale ust jej przemieniły się 
jakby w blade perły.

A cóż się wtedy z niebogą dziewczyną dziać 
musiaio, kiedy odgłos trąb i huczny dźwięk dzwo­
nów zapowiedział, że jej luby swoją nową narze­
czoną jako oblubienicę od ołtarza prowadzi! — 
Co się musiało dziać w jej duszy, kiedy cała wieś 
cisnęła się do zamku, gdzie się huczne odbywało 
wesele młodego pana!

Oj było huczne wesele; mnóstwo gości spro­
sił z okolicy pan Cerhenicki na gody swego syna. 
Sute były biesiady, najdroższe wina lały się lur- 
kiem ze stołu, w połach sukien swoich odnosiły 
żony służebników najdroższe jadła do domów.

set guzików i jeden but. — Nosa ani *cha nie 
znaleziono.... .Szukają!... „Glon. Wielkop.*

WŁOCHY.

Rzym. W grudniu mają się zebrać biskupi 
niemieccy i austryaccy, aby się naradzić nad po- 
łożeniem Kościoła w swych krajach.

— Ojciec św. ogłasza odpust dla wszystkich, 
którzy dnia 31 grudnia r. b. modlić się będą 
o pokój dla Kościoła i Stolicy św.

HOLANDYA.

Król Wilhelm holenderski bardzo chory, 
lekarze tracą nadzieję utrzymania go przy życiu. 
Obecnie nie przyjmuje już pokarmów stałych, 
tylko żyje rosołem i winem.

Odpowiedź „ Germanii “ na arty­
kuł „Kreuz-Zeitung.“

W ostatnim numerze „Opiekuna" pisaliśmy 
jak to „Kreuzzeitung" obawia się zgody Ojca 
św. z Rosyą. Na brednie tego luterskiego pi­
sma dała „Germania", organ stronnictwa centrum 
bardzo trafną odpowiedź. Artykuł ten przyta­
czamy w tłumaczeniu podług „Kuryera Poznań­
skiego" :

„Kreuz-Ztg." omawiała ustawicznie rosyjsko- 
rzymskie rokowania w podobny sposób rzekomo 
ze względu na zewnętrzną politykę. Prawdopo­
dobnie skłania ją do tego i złe sumienie, ponie­
waż rząd pruski obchodzi się z polskimi katoli­
kami tak źle, iż łatwo w konkurencyi o sympatye 
polskie rząd rosyjski prześcignąć go może, zwła­
szcza, gdyby rzeczywiście tego pragnął. Naszym 
polskim współobywatelom nie dozwolono nawet 
korzystać z naprawy kościelno-politycznego poło­
żenia, przeciwnie uchwalono dla nich ustawy wy­
jątkowe. W wielu okolicach polskich jest Ko­
ściół dotąd tak dalece jeszcze wykluczony ze 
szkoły, iż w setkach klas szkolnych udzielana 
bywa bez najmniejszego udziału Kościoła prusko- 
państwowa nauka religii, ale nie rzymsko-katoli­
cka. A duchownym, którzy według wskazówek 
Arcybiskupa swego udali się do rządu z pety-

Manii

Biesiadowano do późnej nocy, tańce skończyły 
się dopiero rano, choć następny dzień był pią­
tek.

Kiedy się goście najwięcej weselili, wybuch­
nął w zamku ogień; godowniey w przestrachu i 
w zamięszamu ruszyli hurmem za bramę, a w kil­
ku chwilach jeden płomień ogarnął cały zamek. 
Na nieszczęście wiatr wiał na wieś, ogniste gło­
wnie i iskry padały na słomiane strzechy wieśnia­
ków; zajęła się cała wieś, i w kilku godzinach 
zawaliły się cale Cerhenice w gruzy i popiół. 
Kościółek tylko i chatka opuszczonej Maryi oca­
lały.

Szukano i oglądano się, kto by był sprawcą 
tego nieszczęścia, a pan Cerhenicki jeździł na ka- 
rym koniu wśród płomieni, grożąc, wyjąć i klnąo 
jak rozjuszony. Lud drżał ze strachu i w cicho­
ści powtarzał, że pożar ten to kara Boga, który 
nie mógł dłużej patrzeć na nieprawości bezbożne­
go pana i spójników jego; mówili: „Spuścił Pan 
Bog ogień z nieba na dom nieprawości." Inni 
myśleń, że z nieostrożności opiłej czeladki wszczął 
się pożar, który z.mek i wieś w perzynę obróeił; 
niektórzy rzucili podejrzenie na niebogą Maryą, 
mówiąc : „Zemścić się chciala ta bezbożnica na 
niewiernym swym lubym, i zgubiła nas za szczę­
tem." Okrutny pan to podsłyszal i rozkazał 
przyprowadzić przed siebie Maryą. Zaczęto jej 
szukać. Przybyli pachołkowie młodego pana do 
chatki Maryi, ale chatka była pusta; biegając i 
szukając jej wpadli na cmentarz. Biedna dzie­
wczyna klęczała na grobie matki swojej, gdzie we 
łzach tonąc boleśnie łkała: „Odpuść matko cór­
ce, która przeciw tobie ciężko zgrzeszyła; módl * 
się za nią do Wszechmocnego, przeciw któremu 
zgrzeszyło dziecię twoje, a na którem teraz ręka 
Boga ciężko zawisła."



cyami o przywrócenie im nadzoru nad nauką re- 
ligii w szkole, odpowiedziano warunkami, na któ­
re zasadniczo zgodzić się nie mogli. Prusy tak 
samo walczą przeciwko językowi polskie nu jak 
walczy Rosya, przypuszczenie Polaków do urzę­
dów państwowych bywa w Prusach coraz więcej 
utrudniane, a pod względem wydalań przewyż­
szyły nawet Prusy Rosyą. Dzisiaj zaś kupuje 
się w Prusach za polskie pieniądze, pochodzące 
z podatków płaconych przez Polaków, polskie 
majątki, od któryeh nabywania Polaków zupełnie 
się wyklucza. Zachodzą przytem wypadki, iż na­
wet krzyże przydrożne i inne figury nabożne po­
rąbane i znieważane bywają.

„Że w obec podobnych stosunków „Kreuz- 
Zeitung", obawiać się poczyna konkurencyi ro­
syjskiej w obchodzeniu się z Polikami, łatwo po­
jąć zdołamy. Sądzimy atoli, że obawę tę można 
by łatwo usunąć, gdyby rząd pruski szczerze 
tego pragnął. Zresztą może „Kreuz-Ztg." być 
zupełnie spokojną — w Rzymie znają aż nadto 
dobrze Moskali, a w okolicach polskich znają ich 
jeszcze lepiej i nikt ani tam ani tu słodkiemi 
słówkami usidlić się nie da. Jeżeliby natomiast 
Rosya na seryo pragnęła zgody i stawiła korzy­
stne warunki, to dla czegożby ich przyjąć nie 
miano ?“

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Bytom. W nocy z środy na czwar­
tek dobyli się złodzieje do kamienicy p. 
Klugiusa na ulicy gliwickiej i okradli mie­
szkających tam kupców p.p. Bulskiego i Gla- 
ser’a. Pierwszemu ukradli z zamkniętej pi­
wnicy wina i innych towarów za 300 rork., 
drugiemu 700 m. pieniędzy i za 300 m. ko­
sztownych cygarówek z pijanki morskiej. 
Hultaje ci tak byli bezczelni, że urządzili sobie 
ucztę w sklepie p. Glasera z towarów ukra­
dzionych p. Bulskiemu. Dziś rano znale­
ziono u p. Glasera niedojedzony sądeczek 
sardynek i niedopitą flaszkę wina.

— Dotychczasowy wynik wyborów jest 
następujący:

Stronnictwo centrum ma posłów 99,

„Ha! jesteś tu czartowska niewiasto!“ ode­
zwał się straszny glos pachołków na cmentarzu. 
„To ty nam posłałaś na wesele czerwonego ko­
guta? Ciesz się, że zapiał na odmianę!1* I w tem 
dozorca cmentarza kwapił się z dwoma pachołka­
mi ku Maryi. Dziewczyna się przelękła, chciala 
uciekać, ale przestrach odjął jej siły. Padła na 
grób matki wołając: „Matko, o matko! broń-że 
córki twojej!" Ale pachołkowie oderwali klęczą­
cą dziewczynę od grobu i powlekli ją przed okru­
tnego pana, który kazał ją wtrącić do najgłębsze­
go więzienia.

i uczynić pokutę, zapłonął tak dzikim i djabel- 
skim gniewem, że modlących się na grobie kazał 
rozganiać, a gdy to nie pomagało, pachołkom 
swoim rozkazał ściąć wiąz kwitnący. Pachołko­
wie, chcąc spełnić wolę bezbożnego pana, szli pod 
borek, ale gdy przyszli do grobu i drzewko pod­
ciąć chciej, żaden nie mógł podnieść siekiery. 
Strach ieh ogarnął, zostawili siekiery i eo tchu 
pobiegli do zamku, jakby ich ale sumienie go­
niło. Ale i od tego nie zmiękczyło się kamien­
ne serce bezbożnika; żelaznym biczem kazał 
chłostać pachołków za to, ża woli jego nie speł­
nili.

Pan Bóg długo czeka poprawy grzesznika, 
ale gdy ten się nie poprawia, surowo go karze. 
Groźny pan Oerhenicki codziennie więcej Boga 
obrażał. Bóg nie mógł dłużej patrzeć na nie-

Nazajutrz złote słoneczko było jeszcze za gó­
rami, kiedy dwaj najęci ludzie przy drodze Do- 
brzychowskiej kopali dół pod borkiem. Gorący 
pot lal się z ich czoła, a mocne, ich ręce opada­
ły, tak twarda była ziemia.

„Wołałbym stal kopać niż tę przeklętą zie­
mię!" odrzekł z nich jeden, Ocierając pot z czoła.

„Już się dwie dobre godziny biedzimy, a dół 
ledwie po kostki" — odrzekl drugi.

„Jest w tern coś dziwnego, musiał nas kto 
urzec lub oczarować! Zdają się, że ta ziemia wi­
docznie pod motyką rośnie!"

I znów jęli rąbać i wyrzucać ziemię. Trzy 
razy rydle im się połamały, trzy razy wyrzucona 
ziemia zsunęła się napowrót, nim dół wykopali.— 
Był to grób dla Maryi.

Kiedy już słońce weszło nad Beranek i dzwo­
nek się odezwał na kościółku Cerhenickim, wy­
prowadzono Maryą z ciemnicy. W groźnej ciżbie 
garnął 8ię lud, kędy niebogą Maryą prowadzono ; 
matki podnosiły swoje dzieci nad głowy i poka­
zując im zalaną izami dziewczynę wołaiy: „Oto 
jest ta przeklęta, co nas w żebraków zamienia!" 
Wszyscy ją przeklinali, mało kto się nad nią li­
tował.

Polacy i5|
wolnomyślni 29,
Duńczycy 2,
welfowie 3,
liberali 87,
konserwatywni 130,
umiarkowani konserwatywni 68,
nienależący do żadnej partyi 1.

Stronnictwa tak zwane rządowe mają więc 
zupełną większość.

— Dnia 6 b. m. odbyło się zebranie tak 
zwanych wahlmanów celem wybrania posłów 
do sejmu. Jak to z góry można było prze­
widzieć zwyciężyli kandydaci stronnictwa cen­
trum panowie Szmula i Sperlich.

— Zawitała do nas już zima, od kilku 
dni pada mały, ale ciągły śnieg i mamy 
przymrozki. Polecamy . dobroczynności na­
szych Czytelników ubóstwo, które na Górnym 
Slązku tak jest liczne.

— W zimowej porze komornikom, fan- 
tującym rzeczy, nie wolno aresztem obkładać 
ubioru zimowego; jeżeli dłużnik ma dwa zi­
mowe ubrania, to wolno mu zabrać jedno. 
Tak zawyrokowała ostatnia w podobnej takiej 
sprawie instancya, to jest senat karny kamer- 
gerychtu berlińskiego.

□ Gliwice. Przy dzisiajszyeh wyborach do 
sejmu został kandydat stronnictwa centrum p. 
radzea Gliszczyński naszym posłem. — Magistrat 
tutejszy wzywa mieszkańców naszego miasta do 
składek na żywienie ubogich dzieci.

X Wieszowa. Wieś nasza poszła za przy­
kładem wielkich miast i wybudow-ila więzienie. 
Budynek ten stojący w pobliża dworku pana 
Kluginsa przypomina swą budową pewne domki 
stojące przy stacyach kolejowych. — Jeden z tu- 
tajszych obywateli, liczący się do zamożniejszych, 
zaniósł skargę do p. Landrata przeciw naszej, 
władzy gminnej. Powodem zażalenia jest, że 
władza gminna (sołtys) zapomina przy każdych; 
wyborach zamieszczać nazwisko obywatela tego 
w spisie wyborców.

— Brak robotnika spowodował władze pruskie 
do wydania pozwolenia dla robotników z Króle­
stwa Polskiego, że ci mogą przebywać granicę 
w celu szukania roboty u nas. Lsndrat powiatu

Przyszli aż p id borek, gdzie nieszczęsną 
dziewczynę grób czekał. Lud się rozstąpił; wy­
skoczył kat, przystąpił do Maryi, odprowadził ją 
na bok i rzekł: „Matki, matki karzcie wasze 
dziatki, bo jeżeli ich karać nie będziecie, to taki 
będzie ich koniec, padną pod mieczem sprawie­
dliwości ; a ty Maryo módl się, bo zbliża się osta­
tnia twoja godzina!“

Dziewczyna padla na kolana, modliła się 
krwawemi łzami, a potem podniósłszy ostatni raz 
modre oczy ku błękitnemu niebu, zawołała smu­
tnym głosem serca przeszywającym: „Jam nie­
winna, “ i padła twarzą na ziemię.

Kat zrzucił z siebie płaszcz, stanął w czer­
wonym kabacie, zakasał szerokie rękawy u ko­
szuli, śniadą ręką wyrwał z włosów Maryi wstą­
żkę, a czarne jej warkocze okręcił naokoło pięści 
swojej, i biedną dziewczynę wrzucił w głęboki 
grób. Pachołkowie żywcem ją zaraz zagrzebali.

„Ona byia niewinną!" rozległ się nagle jakiś 
mocny glos między ludem. Wszyscy ją obejrzeli, 
aby się przekonać zkąd ten głos pochodzi, ale 
nikogo nie ujrzeli.

„Niewinna zagrzmiał straszny glos pana 
Cerhenickiego, który z karego konia przyglądał 
się tej okropnej robocie." Jeśli jest niewinna, 
to zobaczymy! Wyciągnijcie z plota suchy ko­
łek i utkwijcie go na tej mogile. Jeśli się zazie­
leni, będziemy tu przychodzili modlić się do jej 
niewinności!" Poczem zaśmiał się takim śmie­
chem, jakim się śmieją zle duchy, zwarł ostro­
gą wronego konia i pojechał ku Cerhenicom.

Grób był zasypany. Pachołkowie wyłamali 
z plota suchy kołek i wsadzili go na grobie Ma- 

wrzesińskiege oświadczył te rólnikoM w powiecie.' 
Podobne pozwolenia mają być wydane we wszy- 
stkieh powiatach nadgranicznych. Na torze po- 
znańsko-toruńskiej kolei żelaznej już od pewnego 
czasu pracują robotnicy z Królestwa Polskiego, 
mając osobne karty pozwolenia na pobyt.

§ Opole. Na nowo zbudowanej kolei z Na­
mysłowa do Opola wykoleił się w zeszły ponie­
działek pociąg roboczy skutkiem nazbyt szybkiej 
jazdy. Przy wykolejeniu się stracił życie prowa­
dzący pociąg, dwóch ludzi przeznaczonych do ha­
mowania pociągu otrzymało rany. Nieszczęśli­
wych odwieziono natychmiast do Namysłowa, 
gdzie im udzielono pomocy lekarskiej.

p. W Czarnkowie aresztowano na wniosek 
komisarza obwodowego w Międzychodzie bandę 
cyganów, która miała w swem grenie skradzione 
dziecko. Pragnęło ono podobno ustawicznie pójść 
„do mamy". Jest to podobno 3-letni chłopczyk 
Henryk Simon z Straubenmuhle w Wyrtemberg. 
skiem, przez bandę tę skradziony.

8 We Wąsoszu znaleziono w tych dniach przy 
kopaniu fundamentów pod nowo mający się bu­
dować dom około 100 sztuk srebrnych i złotych 
monet z lat 1624go i 1672go.

s Z pod Pucka. Z powodu silnego wiatru 
w poniedziałek dnia 28 października, utonęło 
dwóch rybaków, Gawka i Reszka z Lipkowa, 
w jeziorze żarnowskim; pierwszy nieżonaty, drugi 
już ojciec kilkorga dzieci, pozostawiając żonę w na­
der smutnem położeniu.

o W Śnieżnie dnia 4 b. m. przybył niezna­
jomy, ubrany w mundur wojskowy, do pewnej 
wdowy, mającej syna odsługującego jednoroczną 
służbę we wojsku i żądał wstępu do mieszkania, 
donosząc, że syn nagle zachorował. Matka otwo­
rzyła, a nieznajomy napad! ją, grożąc rewolwe­
rem i żądając pieniędzy. Za pomocą środka le­
karskiego usypiającego ubezwladnił napastnik 
wdowę i jej dzieei, potem rozbił sprzęty zabrał 
kilka set marek i uciekl. Uwięziono 2 osoby 
podejrzane o wykonanie tego napadu, ale dotąd 
nie zdołano odaryć prawdziwego napastnika.

* W Berlinie na zebraniu przedwyborczym 
stronnictwa wolnomyślnego chciano obrać wybor­
cą (wahlmanna) p. Stephany, redaktora pisma 
„Yossische Zeitung", ale ten tego wyboru nie

ryi. Lud w ponurem milczeniu i z jakąś trwogą 
w sercu rozszedl się do domów.

Młodą panią Oerhenicką tak okropne sny 
przez trzy noce straszyły, że lękając się jakiegoś 
nieszczęścia i kary Boga, rozwiodła się z młodym 
mężem. Z ojcem swoim opuściła straszny zamek, 
nad którym spoczywał gniew Boży.

Minął rok i dzień jeden. Łąki, pola i sady 
zielenić się na wiosnę zaczęły. Na grobie nie­
szczęsnej Maryi zakwitł jakiś śliczny, rajski kwiat, 
piękniejszy od białej lilii, i wiązowy suchy kołek 
zazielenił się ku powszechnemu podziwieniu.

Lud się przestraszył! Widząc w tem oczy­
wisty palec boski, czynił pokutę i gromadami do 
zieleniejącego wiązu pielgrzymował, opłakując nie­
winnie na śmierć osądzoną Maryą. Pan zaś Cer- 
henicki usłyszawszy, że kołek na grobie Maryi 
się zazielenił, zamiast zlęknąć się gniewu Bożego 



przyj'ąl i oświadczył, że nie mógłby głosować na 
posła dr. Hermesa dla tego, że ten przed kilku 
laty na pewnem zebraniu publicznem obraził 
księcia Bismarcka, a potem, kiedy miał być za 
to ukarany, podał prośbę do księcia o przeba­
czenie i o cofnięcie skargi. „Takiemu postowi — 
oświadczył p. Stephany — ja głosu dać nie mo­
gę, który zbyt nisko krzyż swój zgina.“ (Wielkp.)

o Dortmund. Mówią ogólnie o nieuczciwości 
urzędników rosyjskich. Tymczasem okazało się 
w procesie, który w tym czasie rozstrzygnięty 
został wjDortmundzie, że i w Niemczech dzieje się 
niejedno, co być niepowinno. Sprawa była na­
stępująca. Pewien majster szewski powiedział 
na zebraniu rzemieślników, że w warsztatach 
wojskowych zatrudnieni rzemieślnicy wykonują 
zamówienia dla osób prywatnych. Materyał na 
zamówienia takie, więc skórę, sukno i t. d., hio’ 
rą ci rzemieślnicy z magazynów wojskowych, 
czyli kradną po prostu. Za mowę tę został os­
karżony ów szewc przez władzę wojskowy, która 
czuła się nią obrażoną. Byłoby śmiałkowi źle 
poszło, ale udowodnił nie tylko sam, ale nadto 
stawił jesscze świadków. Świadkowie ci byli 
także rzemieślnikami, i też kiedyś byli żołnierza­
mi, więc dobrze znali sprawki różnych przykra- 
waczy i przełożonych warsztatów wojskowych. 
Podług orzeczenia oskarżonego, uzbierał sobie 
pewien przykrawacz w krótkim czasie tyłe, że 
sobie dom kupił. Świadkowie opowiadali także 
wiele ciekawych sprawek, jak to przykrawacze i 
starsi rzemieślnicy wojskowi w nieuczciwy sposób 
dorabiają się majątków. — Sąd uwolnił ostate­
cznie od wszelkiej winy prawdomównego szewca.

Rozmaitości.

* O ciekawym wypadku dowodzącym trwa­
nia walki rzędu pruskiego z Kościołem katolickim, 
donosi gazeta trewirska: W Ahrweiier (obwód 
rejencyjny koblencki), X. kapelan Schneider w ro­
ku 1884 odprawił Mszę świętą, wedle naonczas 
istniejących ustaw nie dozwolony. Dziś po 4 la­
tach i po zmianie ustaw kulturnych, wytacza 
prokurator ze Saarbrucken temuż księdzu proces 
na mocy ustawy z dnia 11 maja 1873 za niedo­
zwolone wykonywanie czynności duchownych.

prawości jego; dopuścił nań straszną chorobę, 
w której pośród strasznych wyrzutów sumienia 
i esarnych jakichś snujących się przed oczyma 
jego mar, zmysłów postradał. Jak okrutny dziki 
zwierz z wściekłością biegał ten grzesznik po 
zamku, paznokciami skrobał kamienny bruk, aż 
nań krew z palców jego tryskała, jak gdyby 
ehoiał kogo wygrzebać; gryzł krzemienne kamie­
nie, aż mu iskry z ust pryskały, gadał o takich 
rzeczach, że najzuchwalszym nawet śmiałkom 
włosy na głowie stawały. Wściekłość jego do­
szła nareszcie do tego stopnia, że nikt nie mógł 
u niego wytrzymać. Własny nawet syn jego 
stronił ed ojca. Sam tylko czarny pies, co z nim 
z jednej miski jadał, towarzyszył mu na tej stra­
sznej drodze żywota.

Jednego dnia bardzo rano, słychać było 
w wieży straszne wycie psa. Se strachem zbli­
żyli się pachołkowie i zobaczyli pana swojego 
pod żelaznym stołem na kamiennej podłodze ; — 
był te już trup jego. Skrwawione zęby miał 
wyszczerzone a jadowite oczy otwarte; przy nim 
siedział czarny pies.

Umarł bez księdza, bez przygotowania wy­
brał się w wieczność, nikt mu nie zamknął oczu.

Po śmierci ojca syn dał na podzwonne; dzwo­
nek dyndał, serce tłukło się o piersi dzwonu, ale 
dzwon żadnego dźwięku nie wydawał.

Podczas pogrzebu nikt z całej okolicy prócz 
syna nie mógł po nim płakać; cztery karę konie 
eiągnęły go na cmętarz, za trumną szedł czarny 
pies. Gdy pochód pogrzebowy stanął u cmęta- 
rza, pies zaczął wyć i biegał około murów jak 
wściekły — poświęconej ziemi nie śmiał się do­
tknąć. Kiedy bezbożnika tego w grób wpuszczo­
ny, czarny pieg znikł. Nazajutrz, gdy pachołcy

* Umarł w Londynie wynalazca biletów ko­
lejowych Robert Sarili, Anglik. Bilety, jakie 
dziś mamy na kolejach, wesziy w użycie już te­
mu 55 lat.

* Pewien właściciel menażeryi wydawał w 
tych dniach w Londynie za mąż córkę swoją, 
z zawodu poskromicielkę zwieiząt. Oczywiście 
„lwia oblubienica" nie mogła poślubić mniej od­
ważnego od siebie młodzieńca, stanęła więc przed 
ołtarzem z kolegą poskromicielem. Jako posag, 
ojciec panny młodej ofiarował cztery wspaniałe 
lwy; jeden z przyjaciół przysłał piękną panterę 
z Jawy, w mocnej klatce, ze względów ostrożno­
ści ; drużba parę grzechotników, a brat panny 
młodej, pozbawionego sierści królika, który jako 
okaz nader rzadki, wywołał wśród znawców wiel­
kie wrażenie. Trudno odmówić tym podarunkom 
ślubnym — dzikości.

* W zeszłą sobotę o godzinie 5tej po połu­
dniu zwierzyniec w Warszawie był widownią okro­
pnej sceny, która rozegrała się w klatce niedźwie­
dzia. Służący Kuczerski wszedł do klatki dla 
nakarmienia niedźwiedzia. Naraz został pochwy­
cony prztz „Misia", który go wciągnął w głąb’ 
klatki, zapuścił pazury w głowę, obejmując łapa­
mi. Na krzyk Kuczerskiego przybył drugi słu­
żący Sobczyński, lecz cofnął się na razie na wi­
dok sceny, jaka się rozgrywała pomiędzy człowie­
kiem a niedźwiedziem. Zwierzę zaostrzywszy so­
bie apetyt na wyrwaniu K. policzka, zabrało się 
do głowy. Objąwszy Kuczerskiego obiema łapa­
mi, począł niedźwiedź obciągać mu skórę z gło­
wy. W tem nadbiegi Sobczyński z widłami; 
widok jego atoli jeszcze bardziej rozbestwił nie­
dźwiedzia. Porzuciwszy na chwilę swoję ofiarę, 
wyszczerzył zęby i rzuciwszy się na S. wyrwał 
mu widiy z ręki i pochwycił go za fartuch. Przy­
tomny S. odpiąwszy fartuch, pozostawił go w ła­
pach niedźwiedzia, a sam pobiegł po dalszą po­
moc. Niedźwiedź tymczasem nie puścił z łao 
ofiary i zabrai się do obgryzania twarzy. S. po­
wrócił z prętem żelaznym i kłuciem zmusił nie­
dźwiedzia do puszczenia na chwilę ofiary. Lecz 
niedźwiedź rzucił się mimo to powtórnie na K. 
i w oczach zebranych ludzi zdjął mu skórę z gło­
wy. Ostatecznie zdołano Kuczerskiego uwolnić. 
Przedstawiał on jednę ranę. Z głowy miał zu­
pełnie zdartą skórę, oczy powyjmowane, klatkę 
piersiową zgruchutaną, żebra połamane, ręce i no­
gi pogryzione. Żył jeszcze kilka minut; odwie­
ziono go do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie 
wkrótce skonał. K. osierocił żonę i czworo dro­
bnych dzieci.

* Podziemne ryby. W pustyni Saharze 
znajduje się wiele podziemnych jezior, w których 
żyją i rozmnażają się małe rybki i mięczaki t. j.

zajrzeli do wieży, znaleźli znów pana swojego 
pod stołem żelaznym, a czarny pies siedział przy 
nim. I pochowano go po drugi raz, ale naza­
jutrz znów go znaleziono w wieży pod żelaznym 
stołem; a gdy już i po trzeei raz poświęcona zie 
mia przyjąć go nie uhciała, kat uciął mu głowę, 
rzuci! ją w dól za oborą i lud kamieniami zawa­
li! gr^b jego. Przez trzy dui pastuchy widywali 
czarnego psa, jak biegał około tego grobu, ale 
po tizech dniach zniknął nie wiadomo gdzie, 
i pokazywał się jeno wtedy, kiedy jakieś nieszczę­
ście miało spotkać Cerhenice.

Młody pan n;e miał w domu pokoju oddal 
zamek w zarząd staremu służebnikowi, a sam po- 
jeehal w dalekie kraje wojować za wiaię Zbawi­
ciela. Po trzech lataeh powrócił do domu i w Be- 
ranku kazał wybudować kośzióiek. Stał się do­
broczyńcą swoich poddanych, i w całej okolicy 
miłość sobie pozyskał. Nic go już na świecie 
nie cieszyło; jako pustelnik po całych dniaeh 
siadywał w swojej komnacie, a gdy nadszedł wie­
czór, pielgrzymował do grobu swojej Maryi, którą 
niewierny porzucił. W młodym wieku skończył 
żywot swój; cala okolica po nim płakała. Przed 
śmiercią zawarował sobie, aby go wieziono do 
grobu około wiązu, którego gałęzie ooieniały mo­
giłę niewinnej Maryi.

Na wiązie wigiały dwa wianki, które co nie­
dzielę wiły dziewczęta na uczczenie pamięci nie­
szczęsnej drużki swojej.

Gdy pochód pogrzebowy przyszedł pod wiąz, 
konie stanęły jak wryte i żadnym sposobem nie 
chcialy ruszyć z miejsca. Lud obrócił się ku 
zielonemu wiązowi, padł na kolana i modlił się 
o pomoc. Kiedy się lud modlił, jeden wianek 

muszle, ślimaki. Studnie artezyjskie wyrzucaj, 
częste małe ryby, czasem na dwa cale dlugie. 
Gubernator oazy Thebes i Garbes w Xgipci9 
w roku 1849 w studni głębokiej 440 stóp. dQ. 
stal tyle ryb, że wystarczyły mu na< obiad dja 
kilka osób.

ŻARTY.

* * Bartek przyjechawszy na kenia do miasta, by 
dać napisać skargę. Dowiedział się, gdzie adwokat mię­
saka, a stanąwszy przed jego domem, gdy ten wiainie 
oknem wyglądał, woła z konia na niego: „Hej! czyi to 
pan jest tym adwokatem co robi skargi?* „Tak!" odpo­
wiedział adwokat. „A ou kosztuje u was jedna skarga?* 
woła Bartek dalej. Adwokat rozumiał się na takie 
pytania i rzekł: „Możecie ich dostać po rolnych bardzo 
cenach, po jednem, dwa i trzy talary.* „O! dla Boga[“ 
odpowiedział Bartek, „to mi rzućcie jednę za talara.*

• * Kobieta jedna przyszedłszy do kalwaryi, poszła 
do zakrysiyi, aby dać na mszą. Zobaczyła tam laika 
i daje mu, ten pyta na jaką intencyą?* „O przemienie­
nie* rzekła, gd yi mam męża bardzo złego.* Laik zna­
jąc ją, rzekł: „Ale pewno i wy mu nie ustąpicie?" 
„Takci jestodpowiedziała, gdyż inaczej z nim nie po­
radzę.* „Więc dajcie i na drugą mszą, to się oboje 
„przemienicie", rzekł laik.

.(NADESŁANO.)

Jeżeli tak powołane osobistości, 
jak setki lekarzy i prawie wszyscy 
pierwszorzędni artyści sceniczni w Niemczech 
używają wyłącznie dra. K. Bocka Pectoraj 
środek uśmierzający kaszel) przeciw kaszlo­
wi, ochrypłości, nieżytowi 11. d., to jest to 
najlepszą rękojmią rzetelności i świetnej sku­
teczności środka tego przeciw kaszlowi. Na­
być go można w puszkach zawierających 60 
pastylek po 1 marce w aptekach.
Skład główny w Oi?OŁU w aptece 

„pod Lwem.“

Kurs pieniężny.
Kuhla piactą - - - - « JA OS‘/i ten. 
tluiden a ------ a „ uf„

wi/i mmm
i 

spłyną! z wiązu na trawę, jakoy od Maryi; lud 
go podjął, poiożyi na trumnie i wnet bez poga­
niania ruszyły konie dalej.

Nieszczęsny ten młodzieniec pochowany zo­
stał w Dobrzychowie z wieńcem, który mu nie­
winna Mary a na pojednanie posiała.

Jeszcze za moich młodych lat — dodał* 
staruszka — świecił się na tem drzewie obrazek 
Najświętszej Panny Maryi za ezerwonem sakiem, 
i każdej niedzieli po południu, skoro tylko na­
stała wiosna, schodziły się pod wiąz wszystkie 
dziewczęta z Cerhenic i na obrazku, świeży za­
wieszały wianek. Ale pamiątka ta już od dawna 
ustała, a powieść o niewinnej Maryi już także gi­
nie między indem.

Tak skończyła staruszka opowiadanie swoje, 
a cala drużyna w cichości przebierała się do 
borku, pod którym na zielonem błoniu samotnie 
stał wiąz, rozpościerając na wszystkie strony kręte 
swe konary.

Tod wiązem zatrzymała się drużyna; staru­
szka przeżegnała się i modliła. Tym szajsem 
dziewczęta zbierały fiołki, które się około wiązi* 
modrzyły i wkładały je sobie do książek nabo­
żnych, a chłopacy łamali gałęzie z wiązowego 
drzewa, z tego pomnika niewinnej Maryi.

Staruszka skończyła swoją modlitwę, pocało­
wała mosiężny krzyżya różańca, przeżegnała się, 
a dziewczęta i chiopcy pożegnawsz, ,wą ba­
binkę, wracali ku Cerhenicom, mysiąc jeszcze 
o niewinnej i nieszczęśliwej Marysi.

[Koniec.]
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Szanownój Publiczności
Królewskiej Huty jak i okolicy polecam: 

zawite świeżo paloną kawę po 1,00 M., 1,90 M., 1,40 M., 1,60 M. i 1,80 
M., jak i wielki skład mój towarów w rozmat.ych gatunkach, os .biiww. S4.o 
lonlalnych krótkich, żelaznych, galanteryjnych, tabaki i cy- 
gar, farb, wszelkie gatunki wełny, towary łokciowe, husty, go­
towe ubiory. — HARMOM1K.1, lampy, papier szkolny'. kWino 
węgierskie słodkie i cierpkie, jako też wszystkie insze rozmaite towary 

po najtańczych cenach a dobrój mierze i wadze.

HusteNicht
Tylko prawdziwy 

f z ta marką ochronna

liaw.el,

Królewska Huta.
Ul. Pudlerska. (Pudlerstrasse.) A, JOŃCZYK zr

SmF" Tu można zapisywać sobie także „Opiekuna Katolickiego“, wycho­
dzącego dwa razy w tygodniu. Cena kwartalna tylko 1 Markę.

Wyskok słodowy 
i karmelki.

L. H. Pietsch & Eo., Breslau 
(Wrcotaw.)

Do dostania:- w Bytomiu u pp. 
J. Duebecke i A. Hoppe. — 
W Katowicach u p, Alb. Han­
ke. — W Mysłowicach u apte­
karza p W. Kastnera — W Gli­
wicach u pp. Herm. Simon i E 
Langer. — W Królewskiej Hu­
cie u pp, J. Sr l)m»r.n’a i M 
Sacns’a. — W Mikołowie u J. 
Domin

Di§ mehhalUgsie aller Medew-Idtaagea Moselweine
ist die ,,lllu8trlrte Frauen- 
Zeltung.“ Dieselbe bringt 
jahrlicb 24 Moden- und 28 Unter- 
haltungs - Nuosmern mit 28 Bei- 
blattern, so dass ohne Unterbra- 
chung regelmassig wóchentlich eine 
Nummer erscheint (fiir Oesterreich- 
Ungarn der Stempelsteuer wegen 
alle 14 Tage eine Doppel-Nummer). 
Die Moden-Nummern sind cer 
„Modenwelt' gleich, welche mit 
ihrem Inhalte von jahrlicb iiber 

2000 Abbildungen sammt Text weitaus mehr bittet, 
ais irgend ein anderes Modenblatt. Jahrlicb 12 
Bcilagen geben an Schnittmustern zur Selbstanfer- 
śigsng der Garderobę fiir Damen und Kinder wie 
der Leibwasche iiberhaupt geniigend fiir den aus- 
gsdehnte sten Bedarf. — Das Unterhaltungsblatt bringt 
auser Novellen, einem vielseitigen Feuilleton und 
Briefen iiber das gesellschaftliche Leben in deu Gross- 
stadten und Badera regelmassige Mittheilungen aus

der Frauenwelt, Kunstgewerblicbes, Wirthsoha tliches 
Gartnerei und Briefinappe, sodann yiele kiinstlerisch 
ausgefiibi te Illustrationen und an Moden endlich nocb 
Folgendes: jahrlicb iiber 50 Artikel mit iiber 250 
Abbildungen, 12 grosse farbige Modenbilder, 8 far- 
bige Musterblatter fur kiinstlerische Handarbeiten 
und 8 Extra-Blatter mit vielen Illustrationen, sodass 
die Zahl der letzteron an 3000 jahrlicb hinanreieht, 
Kein anderes illustristes Blatt iiberhaupt, innerhalb 
oder ausserhalb Deut chlands, kanu nur entfent diese 
Zahl aufweisen; dabei betragt der yierteljahrlicha 
Abennements-Breis nur 2 1L. 50 Bf. — Die „Grosse 
Ausgabe mit allen Kupfern“ bringt ausserdem jahr- 
lich nocb 40 grosse farbige Modenbilder, also jahr- 
iich 68 besondere Beigaben, und kostet yierteljahr- 
licb 4 M. 25 Pf. (in uesterriech-Ungarn nach Cuurs).

Abonnements werden jederzeit angenommen bei 
allen Bucnhandlungen und Postanstalten. — Probe- 
Nummern gratis und franco durch die Expedition, 
Berlin W., Potsdamer Strasse 38. Wien I, Opperm 
gasse 3.

yersendet in jedem Quantum

F. L Laven,
Weinhandl. in Trier a. Mosel.

J. A miel a
nowo wynaleziony zamorski 

proszek
wytępi* pluskwy, pchły, I 
Szwaby, rusy, muchy, mró­
wki, pchły ptaszę, wogóle 
wszelkie owady ze szybkością

■ i pewnością prawie natural­
ną. tak. że lęgu owadów nie 

pozostaje ani śladu.
I Prawdziwy i tani w Pradze.
I u J. Andela drogeryi.

„u czarnego psa“
18. Husowa ulica 13. :

i w Bytomiu: J. A. Ada-;
I mietz, Kirchstrasse 1
i w Lipinacc: domp.Stośoh.

Inne składy są wszędzie । 
■ plakatami oznaczone.

iTechnicum Mittweida \ „
a) Maschinen-Ingenieur-Scbnle 
b) Werkmeister-Schule.

— Vorunterriclit frei. —

Kiister
j=nacSi alłenGe^endeii franco. =.

CD

K3

•r. Jehann’a polepszony 
g||Mentholin - -y 
jest to naukowo i praktyczniejwy- 
próbowany proszek do niu- 
ehanla przeciw katarowi i ner­
wowemu bólowi głowy przez leka­
rzy polecony skutkuje bardzo i 
orzeźwia. Jedyna sprzedaż u J.

Pachołek, 
trzeźwy .ig|pr»cuwity, znający się 
na pracy gospodarczej z końmi, 
znajdzie miejsce. Myto rocznie 42 
talary. Zgłosić się do ekspedyeyi 
„Opiekuna Katolickiego'.

kościelna Nr. 1. i w Lipinach.
Poszukuje się mających chęć 

sprzedawania tegoż.
W tych »amych lokalaeh 

także wielki skład wybornych a ta­
nich cygar.

Uczeń 
porządnych rodziców, chcący 
się wyuczyć blacharstwa znaj­
dzie natychmiast miejsce u 

R. KukoTa, 
mistrza blacharskiego 

w Bytomiu, ul. gliwicka Nr. 13.

Dr. Spranger’a 
maść leczniczą, 

leczy gruntownie zastarzałe 
bóle w nogach, jako i pru- 
chnieuie kości z ranami w 
krótkim czasie. Także każdą 
inną ranę bez wyjątku, jak 
bolące nogi, robaka, bolące 
piersi, zmarzłe członki, wrzo­
dy czarnych chróstitp. Od­
biera gorączkę i boleści. Za­
pobiega rośuięciu dzikiego 
ciała. Wyciąga każdy wrzód 
bez przecinania, uśmierza i 
leczy pewno. Przy kaszlu, bo­
leściach w szyi, gruczołach, 
boleściach w krztźu, zgnie­
ceniu, darciu, podagrze na­
stępuje natychmiast ulga.

De dostania: w Bytomiu 
w aptece pod Aniołem; w Py­
skowicach w miejskiej aptece. 
Pudełko po 50 fen.

Zu 4- Mark
Stoff fiir einen yollkommenen 
grossen Herrenauzug in den 

yerschiedensten Farben.

Zu 2 Mark
Stoff in gestreift, carirt und al 
leuFarben, biureichend zu einer 
Herreuhose fur jede Grossa,

Zu 1 Mark
Stoff fur eine yollkommene, 
washhachte Weste in lichten 

nad dunkeln Farben.

Zu 5 Mark
3 MeterDiagonal-Stoff fur einen 
Henenanzugmit lererGrósseiu 
Grau,Mureug,Oliwę,undBraun.

Zu 3 Mark 50 Pf.
1 Meter Diagonal-Stoff, besonders ge- 
eignet zu einem Herbst- oder Frilh- 
jahrspaletot in den rerschiedensten

Farb en.

3

s

Ulica piekarska Nr. 40.

Gusta? Paesler, 
malarz na porcelanie 
-jedyny w tutejszej okolicy, 

.«•, poleca się

do wykonywania wszelkich napisów 
i ozdób na porcelanie.

BW* Wypala także we szkle nazwiska, mo­
nogramy itp. podobnie do wyrżnięcia a o połowę 
taniej.

’0T 'AM «ąsa«ąoid trajin

Reiner guter Wein.
jRheinweln von 70 an]

75
90
85

per 
Liter 

im 
Fass.

Moselweln 
Rotwei.
Vinum de łlte

u. s. w. — Preifllisten franco. 

Gusta? Hermann, 
Weiithandlung, 

Riadesheim a. Khein.

Zu 3 Mark 75 Pf.
Stcff zu einer Joppe, passend 
fur jede j hreszeit in grsu, 

br..un, melitt und olive

Zu 10 Mark
Stoff an einem hochfeiuem Ueber- 
gieher in jeder denkbaren Farba und 

bh jeder Jahreszeit tragbar.

Zu 7 Mark
3 Meter Stoff zupinom feinen Anzug in 
dunkel gestralft oder klei n carirt, modemst. 
Muster, tragbar bel Sommei und Wlntw.

Zu 4- Mark 80 Pf.
Stoff zu einem yollkommenen Damen- R 
regenmantel in heiler oder dunkler Farbę, t 

sehr dauerhafte Waare,

Zu 6 Mark 60 Pf. | 
Euglisch Ledcrstoff fiir einen || 
yollkommenen waschechten u, 
sehr dauerhaftenHerrenanzug.

Zu 9 Mark
3 ‘/i Meter Buxklng zu .inem Anzug, ge- 
eignet fur jede Jahreszit und tragbar bel 
jeder Wltterung, in den neuesten F.rban, 

modern carirt, glatt und gestr.lft.

Zu 12 Mark
3 Meter kraftigen Btucking- 
steff fiir einen solidan pr*k- 
tischen Anzug,

Zu 7 Mark
2 7* Meter sohweren Stoff flir 

einen s hden praktisohen 
Anzug.

Zu 16 Mark 50 Pf.
Stoff zu einem Festtagsanzug 

aus hochfeinem Buxking,

Ferner empfehlen wir uaser reichhaltigstes L ger 
in bwchfeiufn Tuehen, Busktns, Pnle- 
t«ta»tośfe, Miliard-Tuche, Chaisen- uud 
Kist ree-Tuche, BansniKam-StolTe, Che- 
vl«ta, WeMtenatołfe, «asaerdiehte StolTo, 
wulcaniairte Sśoire mit Gummismlage, garantirt 
wssserdicht, Łoden Reistroek- und Havelock- 
Htolfe, forsśgraue Tuche, Feuerwehr- 
Suche, Damentuche in allan Gattungeu, Satin, 
Cruli.ee etc. etc. zu en gros Preisem

B.stellungen werden alle franco ausgefuhrt.
Muster naoh allen Gegende? franco.

Adresse: Tuchaiistellung Augsburg
(Wimpfheimer & Cie)

Cruli.ee


_ ŚL HEa © A
Fabryka płótna, bielizny, stolc&- 

wizny, łyżek z kompletną 'W® 
r pościelą.

Cesarsko>królewsko>austryackiego i królewsko-ruinuńskiego 
nadwornego dostawcy.

J a 1 i u s za H e n e 1 dawniej o. F u o h s 
w Wrocławiu

obok ratusza 26 am Rathaus 26
polecam koszule Hięzkie, dzienne i nocne, białe, kolorowe, płócienne, ehiffono- 
we, jedwabno. Każda koszula ma doskonały krój, wykonana przez biegłego przy- 
krawacza, uczęszczającego na akademią w Paryżu i w Dreźnie, przy otrzymaniu zlece­

nia, posełam koszulę wypraną do nrzymierzenia.

JULIUSZ HENEL DAWNIEJ U. FUCHS 
Korespondencya i usługa polska.

Sprzedaż czapek mego fabrykatu 
na Górny Ślązk powierzyłem p. J. Roh- 
ner w Bytomiu i polecam takowe po 
cenach febrycznych.
C. Adamski, Poznań Bazar.

C.ADAMSK1

BAZAR.

Odwołuję się na powyższy anons, po­
lecam znane „czapkiu p. 0. Adamskiego 
z Poznania po cenach fabry czn y ch, jako to:
Nr. 1 po 3,5® KJNr. 3 po 3,50 M.

„ ® „ 3,60 4 „ *4,00 „

J. Rohner wBUOm.
Fabryka pianinów 

A. Klose w Brzegu (Brieg), 
Schlossplatz Ar. O, 

poleca fortepiany i pianina najlepszego fabry­
katu, wieloletnia gwaraneya, na oópiatę 

przyzwala

lila sprzedam a ją- 
cych OKRĄŻY!

Łisztwy złote, polisaudrowe i sta- 
rożytn w wszystkich gat ukach 
jak najtańsze !

Obrazy olejne i niekolorowe 
ceny TUZINOWE najtańze!

Gotowe lisztwy i ramy ba- 
rokowe do Obrazu cudownego 
Matki Boskiej Piekarskiej i t. d.

u Fr. Binkowskiego.
Księgarnia katolicka.

KRÓL. HUTA, ul. Następcy tronu 
naprzeciw kościoła farnego

■osooooooeeooeso&ooos

Polecam po najtańszych cenach mój wielki 
skład pięknie palących się

1 kista (100 sztuk) po 2, 2,25, 2,50, 2,70, 3, 3,10, 3,30 
3,60 i t. d. i t. d.

Prawe wina
id najtańszego do najwyborniejszego gatunku.

Bytom. FR. ZAWISCHA.
Obok starego kościoła farnego, ulica tarnowicka Nr. 36. ■

M

||

1. Koncertowe pianino 850 .A
«. Boudoir pianino 615—300 AS
3. Gabinetowe pianino 535—600 .A
4. Szkolne pianino 435 A
5. Angielski krótki fortepian od 

1,000—1,500 Jk
Uobre a używane instrumentu 

są także na składzie.

Wierzch: 
orzechowe 

drzewo albo 
pod tbiońs- 
two do he­
banowego.

Szanownemu Duchowieństwu i panom nauczycielom dam 
jeszcze większe i korzytne ustępstwa

r Ostrzega się przed naśladowaniem -w -w
Sk^d przyszłaś Pani do tak pięknych włosów???

Wspaniałe loki osobliwa gęstość — zdobią mężczyznę, zachwyca kobietę, 
Trzeba być bacznym — a jest Waszę wolę — Miejcie ozdobę,^miejcie tę'zaletę li

Marka 
zastrzeżna.

Fhónix- Pomada 
na porósł włosów i wąsów 

profesora H.E.Schneidereit,M.T. A, M., 
po umiejętnych doświadczeniach i 
spostrzeżeniach z najlepszych środ­
ków zestawiona, a uznana przez li- 
ezne powugi tak krajowe jak i za­
graniczne, wznieca pod gwaraneya 
u dam i mężczyzn tak młodych, jak i 
starych w krótkim czasie piękny i buj­
ny wzrost włosów, a strzeże: od łu­
pieży, wychodzenia i dwojenia się 

Marka włosów, zawcześnege siwienia i ły-
. siny itp. Kto więc chce posiadać tę

zest Z » naturalną, piękność włosów i utrzy- --- -—------- 
maś ją aż do późnego wieku, niechaj używa tejże ,,Phónix-Pomady“ 
która przez swój miły zapachjak i taniość w obec innyeh podobnych 
fabrykatów bardzo się odznacza. Wysyłka pocztą po poprzednim na­
desłaniu należytości, albo za zaliczką pocztową na cały świat. — Cena za 
pudełko 1 Mk.. — i 2 Mk., — Poszukuje się odsprzedawałącyeh.

Gebr. Hoppe, Berlin SW.
Charlotten-Str. 22a, nahe der Leipziger Strasse.

Lekarsko-chemiczne laboratorium i handel dr geryjny.
Do dostania w Bytomiu: u p. Alberta Mittek, skład 
na ulicy gliwickiej; — i u J. A. Adamietz, główny skład

CZERWONA APTEKA 
w Poznaniu, Stary Rynek 37 

poleca
1) Krople ś v. Jakóba. Do­

świadczone jako nadzwyczaj sku­
teczne przeciw cierpieniom żołąd­
kowym, .Jemu trawieniu, katarze 
ż wądkowym i słabości, cei a po 1 
m. i 2 m.

2) Dr. Rossa balsam i życia e- 
seneya, usuwającą boleści żołądka, 
niestrawność i rola brzucha, bu­
telka 50 fen. i 1 ni

8) Krople i herbata krew o- 
ezkszczające, po 75 fen.

4) Esencja i maść na oczy, u- 
suwające boleści i wzmacniająca, 
wzrok, cena 1 markę.

5) Ruski balsam spirytusowy, 
przeciwko reumatyzmem i udarowi, 
but. 50 fen. i 1 markę.

6) Prof. dr. Hebra maść na li­
szaje [Blei Creme].

Maść ta jest nadzwyczaj goją­
cym środkiem przeciw liszajom, 
skórnej ostrości, zapaleniu skóry, 
cieczy solnej (Salzfluss; krostom 
gorączi owym, węgrom skórnym i 
w ogóle przeciw wszelkim gatun­
kom nieczystych skórnych wyrzu­
tów. Prócz togo, jeżeli się maść 
ta, na zapaloną ranę przyłoży, 
sprawia wielki skutek oraz po­
skramia na podeszwie nagroma­
dzone, szki dliwe twardnięcia, za 
wielkie wybijające pocenie nóg fl. 
1 i 2 marki.

7) Radlaueru środek speeyalny 
przeciwko całkowitemu zniszczeniu 
nagniotków, zgęszczeniu skóry etc. 
fi. 60 f. z pendzlem.
’8j Karmelki za; rawione babką, 

nadzwyczaj skuteczne na kaszel, 
chrypkę i z flegmienie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.

9) M ód zaprawiony koprem, 
sok na kaszel, przyjemnego smaku, 
butelkę po 50 fen. i 1 mrk.

li
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drogeryjny, 
ulica koście

Polecam mój wielki skład
trumien metalowych jak i z drzewa.

Także ubiory dla zmarłych, trzewiki i ak­
samitne kapie, które mam na składzie zawsze gotowe, po
jak najniższych cenach.

Bytom.
Ulica Tarnowicka Nr. 19.

Ł. Schulz
majster stolarski,

naprzeciw nowego kościoła świętej Trójcy.

(E. Noak.)
Najwygodniejszy dla 

podróżnych.
Pokoje od 1,50 M. 

Portyer przy każdym 
pociągu.

Franc. Letzei 
w Bytomiu ul. Dyngos przy 

Bule warze Nr. 32 
poleca wielki swój skład 

żelaza, wszelkich wyrobów z żelaza, 
ocelu, blachy itp. jak i różne ma­

szyny gospodarcze.

Szanownej Publiczności
miasta Bytomia, Łipin i okolicy polecam:
Mydło dó praniu, i mycia, proszek mydlany, skrobek i po- 

lyssująey, nr dre, sodę, boraz. Świece woskowe, sterynowe, 
parafin >we i łojowe. Papier, atrament, sztyfty. Lizty dla 
chrzestnych ojcó*, karty powinszować. Sol, tłuszcz na obó- 
wie. Menthcdin przeciw bo„ ściom głowy i rymie. Proszek 
na robactwo po 10, 15, 30 i 50 fen., fukarzki do tego pro­
szku. Wodę na zęby, proszek na zęby. Wichsa na boty. 
Pomada do czyszczenia mebli. Ognie bengalskie w różnych 
gatunł.u b, perfumy, olejki i pomadę na włosy. — Cygary 
i paęi-rosy we wszy stkicti gatunkach i cenach. Zauszniczki, 
brosze, łań. uszki na szyję z krzyżykami itp.

Bytom na Rajtszuli. o. A. Adamietz. 
Łipiuy, dom p. Joh. Stosch.

a!°żna sobie także zapisywać „Opiekuna 
Bć Katolickiego."
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Gickt liii Rlmualis«s
Speoial-Li^ueur. Neueste Methode des beriilimten Speciai- 
Arztes ZA. Daniel in London. — General-Depot: J. Sh 
Anneler, Beru, Sehweiz. Prospecte gratis.
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DRUKARNIA
„Opiekuna Katolickiego

w BYTOMIU t . S. iBEUTHEN O.|S.)
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poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich;
jako to:

PISMA CZASOWE, DZIEŁA, BROSZURY, KATALOGI, 
NAGŁÓWKI, WEKSLE, AKCYE, KWITY, KUPONY,

KARTY POLECAJĄCE I WIZYTOWE, CENNIKI I RA­

CHUNKI, ETYKIETY, CYRKULARZE , PLAKATY 

= i wszelkie inne prace dru karskie. =
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* HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE • 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 

w każdą środę i niedzielę,

$ Parowce

pomiędzy

pomiędzy

pomiędzy

pomiędzy

Havrem a Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek,

Szczecinom a Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie,

Hamburgiem & Indiami Zach.
4 razy miesięcznie,

Hamburgiem a Mexykiem
raz w miesiąc. <"

pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą 
_r________ do podróżowania w kajutach i w środkowych

przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite.
sposobność

Bliższych wiadomości udzieli A. Piskors w W. Strzelcach (dr. Sohtrehlitz.)

Redaktor Ks. Kr. frzyniczyńsk). — Drukiem i nakładem J. Przyniczyftskiei w Bytomiu G.-S. — (Beuthen O.-S.)


